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O szo se a ch  p o w ia to w y c h ♦
1. Czemu żadna dotąd w księstwie 

rozpoczętą nie została ?
Już od dwóch Jat jak  Król zezwoli! 

na budowę kilkudziesiąt mil szosei i 
przyobiecał dodatek po 18,000 złp. na 
milę ukończonej drogi szosowej, a do­
tąd nie rozpoczęto żadnych a żadnych 
robót. Czynią nam o to wyrzuty rodacy 
z  królestwa, wypada więc wytłumaczyć, 
co dotąd było powodem opóźnienia. Nie 
zbywa nam na  ̂dobrych chęciach, ale 
zbieg okoliczuości niżej wyłuszczonycli 
przyczynił się do uierozwinięcia tak bło­
giego pomysłu; należy więc wystawić 
rzecz wistotnem świetle.

Rząd nam w prawdzie obiecał dodatku 
18,000 zł. poi. na milę, atoli wezwał 
nas zarazem, aby pojedyncze powiaty 
obierały główne trakty i wykonywały 
według własnego upodobania ich szoso­
wanie; zastrzegł sobie atoli, że tylko na

te drogi doda praemium tysiąca czerw, 
złotych, które przez techników rządo­
wych uznane będą za dobre ( ta k  pe­
wnie, iżby kiedyś mógł je Rząd na swoje 
konto odebrać). Co do kierunku tra­
któw zachodził jeszcze warunek, za- 
siągnięcia potwierdzenia ministra wojny 
z powodów strategicznych, oraz rejencyi 
poznańskiej z przyczyn pogodzenia nie­
porozumień granicznych powiatów.

Miały więc Stany powiatowe piękny 
zakres działalności, ale go nie dopeł­
niły, bo może był za wielkim: dotąd 
przywykłe tylko do drobnej kontroli po­
wiatowych rachunków, nie mogły od 
razu dopełnić obowiązku stanowienia wiel­
kich zakładów na ustalanie trwalszych 
kommuuikacyj w kraju, zachodziły tu bo­
wiem duże trudności: pierwsza, że nie
było wskazanego, ani nawet polecone­
go żadnego sposobu repartycyi kosztów 
budowy, a tak każdeu powiat inaczej je
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rozdzielał, n. p. odalanowski podług ro­
boczego inw entarza, pleszewski p o ­
dług ilości gruntu, wschowski podług od­
dalenia wsi i gospodarstw chłopskich bez 
względu na ich rozmiar i t. p.; z drugiej stro­
ny jest prawo ograniczające działalność fi­
nansową planów powiatowych w ten spo­
sób, że nie na dłużej, jak  na lat dwa, sta­
nowić mogą składki. Obydwa te po­
wody przyczyniły się nawzajem do 
wstrzymania rozwinięcia projektu szo- 
sei. Chęć oznaczenia sposobu reparty- 
cyi obudziła wprawdzie żywy interes i 
powodowała do zajęcia się Stanów sta­
tystykami ich powiatów, celem ocenia­
nia sił, któremi dysponować mogą, atoli 
zachowało się zawsze w adę każdego 
tak zwanego self-government, t. j. nie­
jakiej* niepewności i dowolności w zasto­
sowaniu: a znów prawo wyżej wzmian­
kowane tak skrócało zapędy rozwinię­
cia władzy Stanów , że dotąd nic nie 
przyszło do skutku. Do tego w szyst­
kiego przyczynia się może ostatecznie, 
iż dotąd za mało cenioną bywa w ar­
tość d n ia  d z i s i a j s z e g o ,  i odkłada­
ją  się najlepsze pomysły na nazajutrz, 
za kw artał, za półroku, i to jest powo­
dem, czemu się dyskussya o szosę ciągnie 
od sejmiku do sejmiku, bez otrzymania 
korzyści.

Do tych przyczyn, dodam jedne, naj­
ważniejszą zapewnie, oto zwyczaj obe­
cny odbywania spraw takich przy sto­
liku izby Stanów. Brak publiczności spra­
wuje brak interesu do rzeczy, a je ­
dnak nic łatwiej ja k  temu zapobiedz 
umieszczaniem sprawozdań o ważniej­
szych zjazdach powiatowych w  Gazecie 
poznańskiej, ożywiłoby to interes ogółu 
do rzeczy krajowych, zajęłoby w szyst­
kich , przekonywałoby ich o korzyściach 
i zachęciłoby ich do ofiar. Widzieliśmy, 
jak  zajęły mieszkańców sprawozdania 
Radzców ziemskich uczynione z polece­

nia Rządu i w  czasopismach ogłaszane; 
jakżeżby chętnie czytano wiadomości o 
każdym zjezdzie obywateli, o czynno­
ściach ich, o postanowieniach pożyte­
cznych dla ogółu i dobra ich powiatu. 
Ten środek obudzenia żywszego inte­
resu za pomocą druku, sam przez się 
więcejby uczynić zdołał, niż wszystkie 
namowy i zachęty: przydłużej się nad nim 
zatrzymałem, gdyż tak nam jest upra­
gnionym. W reszcie jeśli nie Gazeta po­
znańska, to i Redakcya Przewodnika 
każdego czasu najchętniej umieści spra­
wozdania takie powiatowo.

Mając dokończyć spis powodów sta- 
gnacyi, dodam wreszcie, że też pod je ­
dnym względem rzecz niespodziane zna­
lazła trudności. W  reskrypcie rządowym 
ogólnie było powiedzianem, że drogi szo­
sowe mają być d o k ł a d n i e  wykonane, 
i że za takie tylko Rząd po 1,000 du­
katów doda na milę. Tuszono więc, że 
je  Rząd później weźmie na swój rachu­
nek i podejmie się kosztów ich utrzy­
mywania; ale aby je  Rząd przyjął, mnie­
mano, że wypada zbudować na daw7ny 
sjtosób, to jest połowę podbrukow7ywać, 
i gruzem nawozić, a drugą połowę urzą­
dzać na tak zwaną letnią drogę (ictpm- 
<$b<mffee). Odzywali się w prawdzie nie­
którzy za makadamizowaniem dróg;w sku- 
tku tego żądano, aby Budowniczy rzą­
dowi zrobili porównawcze kosztorysy; 
wypadły one znacznie na korzyść Maka- 
damsów, atoli nie śmiano się za nimi zde­
cydować z pow’odu, że mniemano, iż Rząd 
k i e d y ś  drogi obejmie na swój rachu­
nek. Pleszew ski powiat zastrzegł so­
bie Makadamsa, inne wolały kosztowniej­
szej się podjąć budowy, byle tylko się po­
zbyć utrzymania dróg, bo w szystkie jedua 
rzecz tylko zastrasza, to jest koszta utrzy­
mania drogi, przewyższające wszelkie 
spodziewanie dochody z oclenia. Pomi­
jam atoli rzecz tę , ponieważ niżej ob-
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szerniej się o niej rozwiodę, starałem 
się jedynie wykazać, czemu dotąd żadna 
szosea rozpoczętą nie została.

(D alszy ciąg nastąp i.)

C egieln ia  w e  w s i K o l ib e r  p o d  
G dań skiem .

Słysząc wiele pochwał o praktycz- 
nem urządzeniu założonej tu niedaleko 
Gdańska cegielni kolibkowskiej, posta­
nowiłem umyślnie ją zwiedzić, i cho­
ciaż nie jestem znawcą technologii, opi­
sać przynajmniej tak, aby Przew odni­
kowi naszemu służyć to mogło za szczery 
upominek z  pobytu mego w tych stronach.

Dwie mile od Gdańska, przy szosie 
berlińskiej, leży wspomniana wieś K o ­
li  b k a , własność p. porucznika Mans’a, 
słynna w  całej tulajszej okolicy znaczną 
cegielnią, założoną na wzór sławnych 
cegielni wRatheuow pod Brandeburgiein. 
Bliskie jej położenie tu nad morzem uła­
twia dowózkę do brzegu , zkąd p. 
Hans na własnych statkach spławiając 
cegłę do Gdańska, głównie zaopatrza 
Bią miasto, nie mające w  całej okolicy 
równie znacznych i bliskich cegielni. 
Największa zaś tejże cegielni zaleta leży 
W  otrzymywaniu nadzwyczaj znacznej 
ilości cegły, stosunkowo do krótkiego 
czasu i malej obszerności piecy, któ­
rych jest tu tylko dwa, i w większym  
na 47,000, a drugim mniejszym na 36,000; 
wypala się r o c z n ie  przeszło 1,5U0,000 
cegły. Wedle zwyczajnego zaś obli­
czenia technologów, w  piecu obejmują­
cym około 30,01)0 cegieł, wcwóz i ukła­
danie trwa około dni 3 ; wypalanie sa­
mo 9 dni; ostudzanie pieca 3 dni; w y­
dobywanie cegły 2 dni; czyli cała ope- 
racya zajmuje dni 17. Rachując więc 
podług tegoż stosunku, żedo jednorazo­

wego wypalenia 83 000 cegieł, czyli 
summy obu tutejszych piecy, potrzeba 
2 i -f razy tyle czasu, jak do 30,000; 
przeto manipulacya takowa trwałaby tu­
taj, lekko rachując, dni około 44. Pa­
ląc zaś na jeden raz 83,000, potrzeba 
19 razy palić, aby otrzymać 1,577,000 
cegły i paliw tych 19, każde licząc po 
dni 44, wyniosłoby 8.56 dni czyli dwa 
lata i dni 106; zatem około l ł  razu 
tyle czasu, jak tutaj potrzebują. Przytem 
nadmienić jeszcze w ypada,.że powyż­
szy obrachunek rozłożyliśmy na w szy­
stkie dni roku, bez wyjątku zimy, śród 
której wszakże, jak w ogólności rzadko 
da się palić cegłę, tak i w  tulajszej ce­
gielni paliw zimowych, albo wcale nie, 
albo bardzo mało przynajmniej liczyć 
można.

Niezwyczajnie zaś mnogie to wypa­
lanie cegły, w krótszym niż zwykle cza­
sie, pochodzi tu tylko z tąd, źe wbrew 
upowszechnionemu twierdzeniu techno­
logów. jakoby piecy ceglarskich przed 
zupełnem ich ostudzeniem otwierać nie 
można, ponieważ cegła gorąca nagleni 
studzeniem podlegałaby łatwo spękaniu, 
tutaj wTszelako wywożą cegłę z  gorą­
cego jeszcze pieca i po dwudziestu go­
dzinach nową surówkę kładą, gdy pieo 
nie wystygły mniej naturalnie wymaga 
już drzewa do należytego rozgrzania się.

Manipułacyi tej naocznym byłem świad­
kiem, i lubo wszedłszy do pieca, trudno 
mi było, jako nieprzyz wyczajonemu w du­
szącym tam skwmrze wytrzymać, prze­
konałem się atoli, że miejscowym ro­
botnikom nie jest ten upal zbyt przy­
krym, i że cegła gorąco na podwórze 
wynoszona bynajmniej nie pęka, ani na 
mocy swej traci. Oszczędne to urzą­
dzenie podobne jest do pieców piekar­
skich, które, jak wiadomo, również raz 
po razie z a  g o r ą c e g o  p r a w a  napeł­
niane świeżem pieczywem, mniej wyrna-

11*



194

gają drzewa, niż nasze wiejskie za ka­
żdym razem na nowo rozgrzewane pie­
karnie. Stosunek też przeto potrzebowa- 
nego tu drzewa, w porównaniu ze zwy- 
czajnemi cegielniami naszemi, jest ró­
wnież o tyle mniejszy, jak powyższy 
stosunek czasu; to jest: jak  przez rok 
n i e ś c i ś l e  z u p e ł n y ,  wypalić tu mo­
żna równą ilość cegły, jakoby w zwy­
czajnej manipulacyi przeszło dwóch z u ­
p e ł n y c h  lat wymagała; tak co do ilo­
ści drzewa, gdy zwykle na 1,000 ce­
gieł jeden sążeń liczą, tutaj na tyleż 
potrzeba tylko f  sążnia.

Piece te w Kolibce zastosowane są 
właściwie do palenia torfem, ponieważ 
cegielnie rathenowskie, z których tu wzór 
wzięto, leżą w okolicy mniej w  drzewo, 
a więcej w torf obfitej. Ale Kolibka 
leżąc w stronach próżnych torfu, zna­
czne natomiast ma bory, które chociaż 
o milę od cegielni odległe, skommuni- 
kowane z nią przecież przez powyżej 
rzeczoną gdańsko-berlińską szosę, ła­
two dostarczają jej drzewa. Pomimo 
tego wszakże dostatku, używają tu do 
palenia cegły samych prawie tylko ga­
łęzi, korzeni i pili rozrąbanych, które 
aczkolwiek inóże nie są równie palitym 
materyałem, jak  szczegółowe drzewo, do 
tatajszych atoli piecy dogodnie dla te­
go użytemi być mogą, że pierwotna kon­
strukcja tychże do mniej jeszcze pali— 
tego materiału, t. j. torfu, zastosowana, 
znaczną ilością cugów bezprzestannie 
wzmaga ogień.

Konstrukcyę tę mniejszego pieca ko- 
łibkowskiego załączamy tu w rysunku 
( Fig. I . ) wraz z wymiarami, z czego 
dostateczne można powziąść o niej wy­
obrażenie bez bliższego onejże opisu. 
Dodatkowo nadmienić jeszcze możemy, 
że przerabiauie gliny, zastępowane u nas 
zwyczajnem deptaniem, ułatwione jest 
tutaj maszyną nader praktyczną, której

choć licznie używają w Hollandyi i Szwe- 
cyi, u nas atoli tak mało jeszcze jest 
upowszechnioną, iż nie bezkorzystnem 
będzie dołączyć tu także jej rysunek 
CFig. 2.) i objaśnienie. Jestto dół czwo­
roboczny, spodem brukowany, z muro- 
wanemi ścianami dokoła; przecięty na 
krzyż ścianami ( a  a  i H )  dotykają- 
cemi kątów czworoboku. U zejścia się 
ich w środku jest mały pionowo posta­
wiony z desek czworobok (c), około 2 
łokci w jednym boku mający, wysoki 
ponad głębią dołu , wewnątrz próżny 
jak  skrzynia. W  skrzyni tej osadzony 
jest walec pionowy (d), najeżony hory­
zontalnie poosadzauemi nożami, ostrzem 
nieco w górę podniesionemi, które kil­
kunastu wieńcami otaczają walec. N a 
wierzchu walca osadzona jest horyzon­
talnie szpąga ( e), sięgająca poza obręb 
dołu, gdzie do mocnego haka (/" ) za­
przężony koń obraca za jej pomocą środ­
kowy walec nożowy. Aby zaś koń 
niezbaczał w chodzie, przyprawiony jest 
jeszcze mały drążek w ostrym kącie 
od piersi , konia do środka długości 
szpągi. W  trzech przegrodach (g h i )  
dołu, kładziona jest glina sucha i wo­
dą nalewana , z kąd ją  robotnicy ło­
patami kładą w otwór środkowej skrzy­
ni, gdzie walec nożowy się obraca i 
glinę pochwycą, przecina stokrotnie i 
urobiouą sprowadza do dna skrzyni. 
Czwarta odgroda (A ) dołu, bywa za­
wsze próżna i do niej wychodzi przero­
biona już glina przez otwór skrzyni 
pionową zasuwą (»») rozszerzany lub 
zmniejszany wedle potrzeby. Z  tej od- 
grody czwartej robotnicy nabierają prze­
robioną już glinę, kłauą na taczki do­
prowadzone do zrębu dołu i ztamtąd 
odwożą ją w prost na strycharskie stoły. 
Powyżej zaś rzeczony walec nożowy, 
umieszczony tu w osobnym rysunku pod 
Figurą 3. ma horyzontalnie pod prostym
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kątem osadzonych noży 16, jak taż Fig. 
pokazuje. Każde dwa noże (F ig  3 .)  
n. p.: a a  są na równej z  sobą linii; 
następna zaś para noży b b niżej pod 
powyższą parą na krzyż idzie, i tak 
szczeblowo aż do spodu. Każdy zaś nóż 
pojedyóczy ukuty jest z żelaza w kształ­
cie Fig. 4., osadzony we walcu ha­
kiem a, lecz tak, że ostrze jego i  o 1 
cal wyżej jest podniesione niż tylec c. 
.Nóż cały długi jest cali 13, szeroki cali 
4 j , tylec c gruby jest na I cala. Male 
zaś noże d d  (jprzytwierdzoue do wiel­
kiego noża szrubami e e j  szerokości 
mają 2 f  cala, wysokości zaś 4 cale. 
Boczny nakoniec nóż, albo raczej bo­
czne zagięcie wielkiego noża, f, wyso­
kości ma także cali 4. Rozmiar po­
wyższy przytoczony tu tylko dla ozna­
czenia proporcyi noża, uledz może wszak­
że  modytikacyom wedle danej obszer- 
uości skrzyni. — Cala ta zaś maszyna 
nader uproszczona w swym składzie i 
łatwa do zbudowania własnymi rzemieśl­
nikami wiejskimi, ma tę ważną w ce- 
glarstwie zaletę, że glinę surową w naj­
drobniejszych urobiwszy cząstkach, nie 
dozwala potem upalouej z niej cegle pę­
kać tak często, jak zwykle się zdarza 
tam, gdzie cegła z gliny nie dosyć zsia­
dło urobionej kouiecznie kruchą być musi.

Gdańsk, 22. Sierpnia 1842. roku. 
-olaiwysoo omini sr.ioi a
dovi ;-:u9łaat|t|§>aJJoui pjuvso io&

-Jnw sod i <?lfoigploo2i gioo
opisu m a p p y  u r o d z a j n o ś c i  

p o łu d n io w e j  c z ę ś c i  k s ię s tw a .
Ciekawą jest rzeczą dla geologa, 

dla technika, dla rolnika, jaka ilość 
tych głazów ziiajdnje się rozsiana po 
kraju. Rachunki, jakie nam się w tej 
miecze itądarzyły, wskazują, że massa 
tych kamieni w calem księstwie roz­

sianych nadzwyczaj jest małą. N ie 
możem przyjąć za normę okolicę Bor­
ku, Krotoszyna, gdyż ta jest najkamie- 
uistsza; inne okolice, n. p. inowrocła­
wskie, żadnych nie mają kamieni; zdaje 
nam się przeto, że przyjmując okolice 
Krobi, Bojanowa, Leszna, Osieczny, 
Krzywinia za normę, nie przyjmiem za 
niską, lecz raczej za wysoką zasadę 
do obliczenia kamienistości księstwa, 
bojeźeli są okolice, n.p. Borku,Dobrzycy, 
mające może potrójną ilość kamieni, to 
znowu jest daleko więcej kraju po­
zbawionego zupełnie kamieni, albo też 
ubogo w nie uposażonego, n. p. Kujawy 
wcale ich nie mają, gnieźnieńskie i 
jszredzkie bardzo w  nie ubogie i t. p.

Lecz przyjąwszy nawet i tę wyso­
ką normę, t. j. okolice Krobi, Ponica, 
Bojanowa, Leszna, Krzywinia, nastę­
pujący się nam okazał rezultat, oparty 
na podaniu doświadczonych miejsco­
wych rolników, i na powierzchownera 
obliczaniu kamieni pozwożonych na ku­
py w polu lub rzędem ustawionych nad 
drogami, rowami i granicami wyrudo- 
wanych pól.

Do wyrudowania pola z większych 
kamieni wychodzi 6 ludzi na 6 mórg 
magdeburskich, a do zwózki pobliskiej 
liczba trzech fornalek na 7 mórg, czyli 
1 człowieka na morgę mag., fornalkę 
zaś na morgę chelm. Obliczywszy li­
czbę razy, którą fornalka obróci dzien­
nie, wypada, że z morg. chelm. zwykle 
się więcej nie zbierze jak 1 sążeń sze­
ścienny, a 2 1 6 uczyniłoby to z mili 
kwadr. 9,523 takich sążni, a na całe 
księstwo przyjmując za zasadę, że  
wszedzieby kamienie równo leżały, by­
łoby' 5,100,090.

Obrachowiljąc zaś potrzeby kamie­
nia, wypada nam na każdą milę Vlatik- 
Ądamizowaną, na'12< szeroko, 9' grubo,
1,000 sążni sześciennych, licząc; żev \  1 *>u mjunna; zjY łw 1
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księstwTohjpodńiesie się w  przem yśle do 
równowagi z Belgią, byłoby naów czas 
700 mil śzćsei, w yszłoby na tę 700,000 
sążni sześciennych, na koszt utrzymania 
drugie tyle, czyli 1,400,000 sążni sze­
ściennych, licząc żeby się z kamienia 
dla w szystk ich  obecnych mieszkańców 
księstw a stawiało domy, i że wyjdzie 
na dom 27 sążni sześciennych, czyli
40.000 cegieł, w ystarczyłaby resz ta  ka­
mieni na w ystaw ienie domów dla f  mie­
szkańców  księstw a, bo licząc, że avka­
żdym domu wiejskim m ieszka 8 dusz, 
a w  miejskim l i ,  w ypadapotrzebal50,000 
domów. Z  kamieni zaś zbywających
3.700.000 sążni .sześciennych, możnaby 
połowę domów w ystaw ić; zw ażyw szy 
atoli, że Budynki gospodarskie, obory, 
'stodoły, . może więcej niż drugie tyle 
czynią, co mieszkania dla łudzi, w y­
starczyłyby kamfenie, gdyby się w szę­
dzie znajdowały równie rozłożone, ty l­
ko na j ludności. ! twoUi , u
j W idzieliśm y jak  w ielką są pomocą 
kamienie . w budownictwie , zastępują 
liaiń Wartość' prZeszfo półsz.Ósta miliona 
^ążni reńskich drzew a, czyli licząc, że 
na  m ordze magdeburskiej (131 prętów  
15 stopowych kw adr.) 60 lekkiego boru 
rośnie, 0 25 sążni reńsk ich , wypada, 
Że te kamienie zastępująca! ko w i (; i Wa r- 
tość 222,000 mórg, czyli 10 mil kw . 
lasu. Zapytując atoli, ile te wszystjcie 
kamienie, g łazy (czy  tak  zw ane okrą­
g lak i), na jedne kupę zwiezione, w y- 
nieśćby mogły, znajdziem z podziw ie- 
nieiń, żeby się pomieściły ’ w drobnej 
kostce 173 sążni w  sześc ian , i albo 
gdybyśmy mile kw . tylko na łokieć 
kw adr, kamieniami przykryli, toby się 
w szystk ie kamienie księstw a pomie­
ściły- Góry sandomierskie w  żadnym 
-stosunku nie są do nas, a cóż dopiero 
inne kraje, dowodzi to, ja k  ten zadzi­
w iający napływ kamieni narzutow ych,

de facto nadzw yczaj małe massy nam 
z skaudynawskieh gór przywiódł, i tak  
misternie rozsiał po kraju.

W zględem  tych głazów  narzutowych 
(blocs erra liques) zaw iera Biblioteka 
w arszaw ska interessującą rozpraw ę 
uczonego P. Łabęckiego, autora nie­
ocenionego dzieła: O górnictwie pol- 
skiem; również bardzo ciekaw e spo­
strzeżenia własne spisał P . Meiendorf, 
Am bassador rossyjski w Berlinie, a uczo­
ny geolog, i umieścił podobno w dzien­
niku o Rossyi w  Berlinie wydawanym, 
a w  tej chwili toczy się zaw zięta w alka 
Wr augsburgskiej Gazecie miedzy Szirn- 
prem, Niemcem, a stronnikami A gazie, 
F rancuza; p ierw szy utrzymuje albo­
wiem , że on odkrył hypotezę o pier­
wotnej epoće lodowatej ((J^ą-ir), którą 
"sobie drugi przyw łaszcza. Z e  i w  księ­
stw ie po trzeba‘spostrzeżeń geologicz­
nych czuć się daje, choćby i ż tego samego 
poYvddu, ż e  w  róku przeszłym  i bieżą­
cym nie raz  zakweśtyonowrano dawnie 
odkrycia, które chdżoziemcy za swoje 
udaw ać śmieli, co Było oddawna Zfia- 
Jóflićfe/:^łPijt)ik ’h ^ tó i ł lk  rycia brunatne­
go Węgla iveW ronkach i w innych miej­
scach nad W artą, opisane są od 10 łat 
wPusZajgeołogii polskiej; ritateryały do­
starczone były przez naszego ziomka 
M i e 1 ę- c k  i e g  o, urzędnika górnictwa 
w  W estfa lii, a teraz  mimo oczywisto­
ści czynią niektórzy pretensye do tych 
odkryć i urojone na nich opierają pra- 
wTa. R ząd polecił podobno spraw dzić 
opis geologiczny księśtw a i bez w ąt­
pienia wypadnie to na korzyść obe­
cnych dziedziców  i w łaścicieli, a nie 
na pożytek cudzych szafujących. P ię ­
kny opis Markii brand eburgskiej przez 
Pana Klódena, R ektora szkoły realnej 
w  Berlinie, za  w zór posłużyćby mógł: 
w reszcie, co do księstwra, już głów ne 
się znajdują zarysy w  nieocenionej geo-



18*
logii polskiej P . P uszą , wydanej w S z tu d -  
gardz ie  u Colle w  latach 1831. i 1836. 
w ra z  z A tlasem  z roku 1836. S taw ia ­
niu, w ydany  w  roku 1830. w  W a rs z a ­
w ie , z aw ie ra  tylko opis geologii po l­
skiej, podług Puszą , p rzez  P re fesso ra  
K ita jew skiego  zrobiony.

QDokończenie nastąpi• )

— <Hi>—

O d p o w i e d ź  
n a  a r ty k u ł  o g q rz e ln ic tw ie

w  N rze  2 1  z  roku czwartego P .  r.

Gdyby rzeczy istotnie tak sic miały, 
ja k  autor w  swym artykule twierdzi, zna­
czne pomnożenie gorzelni od lat kilku 
u nas byłoby zatrważająeem, sadzenie zie­
miaków na w ielką stopę byłoby szko- 
d łiwem , gospodarstwa upadać, właści­
ciele bankrutowaćby musieli; dotąd je ­
dnak w  doświadczeniu w ręcz  przeciwne 
otrzymujemy wypadki.

Pochodzi to 1., że autor w yw arow i 
daje za mało póżywnośei; 2 .,  ziemia- 
kom zbyt wielką silę wyplenienia zie­
mi; 3 ., w  rachubę nie wprowadza tyle 
korzystnej uprawy i tego ogrodniczego 
stanu ziemi, tyle pod inne płody, szcze­
gólniej dyadelfisty korzystnego, który po 
ziemiakach zostaje; ostatnie zaś ,  jak 
koniczyna i w yka, mniej bezpośrednio 
workowi, jak raczej inwentarzowi, a tern 
samem stanowi mierzwy są użyteczne.

Autor tw ierdzi, ż e ,  by oddać samą 
tylko silę wyplenioną ziemi, która spro- 
dufcowała 25 szelli ( 1  w ynspe l)  zie- 
m iaków , trzeba skonsumować na miej­
scu i to bydłem 21 szefli, a zatem by­
łoby zysku z  m. m., rachując 3 w ynsple 
sprzętu prócz zasiewu, (co u nas dotąd 
je s t  arcydobrym wypadkiem) wróciwszy 
ziemi pierwotną siłę 12 szefli; z  tego 
trzeba odciągnąć koszta  uprawy i do­

chód z  ziemi, a zatem na uprawie z ie -  
miaków będzie oczyw ista strata. Rzecz 
się ma jednak  zupełnie inaczej.

Biorąc w przypuszczeniu siłę ziemi,mo­
cno pod ziemiaki nawiezionej, na 120o 
siły odżywnej; przypuszczając, że zie­
miaki na pokarm 100 2 siły odżywnej 
potrzebują ; to przynajmniej połowę 502 
biorą przez swoje łodygi i liście z po­
w ietrza saletrorodu i wody, czego dowo­
dem icli smak narkotyczny; powtóre, iż 
ze rzuąw szy  przed zawiązaniem się zie­
miaków ło d y g ę ,  taki k rzak  żadnego 
plonu nie w yda, co jest oczywistym do­
wodem powyższego twierdzenia.

U zbóż, które wyłącznie prawie biorą 
pożywieniez ziemi, n. p. kłosow ych,szcze­
gólniej pszenicy, można spaść lub ze­
rżnąć liście, a przecież się ziarno i s ło ­
ma pięknie wykształci, a przy zbyt buj­
nym wzroście jestto  nawet koniecznem. 
Z  powyższego tw ierdząc, ziemiaki nie 
wy ciągają ja k  502 siły odżywnej zzieuii.

U prawę staranną w czasie wzrostu 
ziemiaków i przekopanie całej pow ierz­
chni ziemi przy ich w ybieran iu , w y -  
czyszczeniestaraune z chwastów, w y sta ­
wienie wszystkich cząstek  na działanie 
powietrza, i stan ogrodniczy ziemi, przy­
wracają, jej w  czasie zimowego ugoro­
w ania chociażby tylko 202 wyssanej siły 
odżywnej, a zatem na karb ziemiaków 
nie w ypada jak  302 wycieńczenia ziemi 
i wyżej żadną miarą tego wysilenia, w i­
dząc zw ykle  dobre żniwa po dobrze 
uprawnych ziemiakach, przypuszczać nie 
można.

Co się tyczy  w yw aru autor tw ierdzi, 
że do wynspla wypalonych ziemiaków 
potrzeba przeszło 3 cent. siana do spa- 
szenia w raz z  wywarem, by ziemi oddać 
skonsumowaną przez ziemiaki siłę.

W idzim y jed n ak ,  że przy w yw arze 
nie tylko bydło się bez siana obejdzie 
i równie je s t  z d ro w e ,  silne i rów ni
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dobrej tuszy jak p rzy  innej najpożywniej­
szej paszy lub sianie; co jest najoczy­
wistszym dowodem, że przy w yw arze 
siano koniecznem nie jest, lecz wyw7ar 
dostatecznie takow e zastąpi. Ziemiaki 
mając 1002 części pożyw nych, przepa­
liw szy je, śmiało twierdzę, że wyracho­
w aw szy  4 ff. śrotu i słodu na 100 ff. 
ziemiaków, w  w yw arze  502 równych czę­
ści pożywnych zostaje; naocznym do­
wodem tego, że n. p. konie robocze po­
jone wywarem, przy połowie obroku bez 
s iaua , są  przy ciężkiej pracy w lepszej 
naw et tuszy, aniżeli przy dwóch garn­
cach ow sa i pięciu funtach siana na ko­
nia, łub 25 ff. ziemiaków.

Nie zaprzeczoną rzeczą, że  i w sze l­
k ie  bydło na w yw arze  pr/.y dostatku 
jak ie jko lw iek  słom y, bez żadnej innej 
paszy pożywnej zupełnie sio obejdzie.

W ; ywar zjednego wynspla ziemiaków 
skonsumowany przez inwentarz, w ystar­
czy  na równą ilość inw entarza , te sam ą, 
co jeden wynspel ziemiaków surowo lub 
gotowano spaszony; nawet jest podziel- 
uiejszy i mniej z nim zachodu, plókania, 
gotow ania i t. d. Poniewraż w w y w a ­
rze  502 pożywuości zostaje, a ziemiaki 
302 wyssały, przeto skonsumowany w y­
w ar o 202 siły odźywnej ziemię zbo- 
gaca, pominąwszy jeszcze 10 cent. w y ­
bornej ściółki z lęcin ziemiaków7. J a k a ­
ko lw iek  ściółka, ale dostateczna, przy 
w yw arze  być musi, to konieczny w a ­
runek.

Lepszy stan finanso wy, sprzedając zie­
miaki do gorzelni chociażby po l zip., 
niż paszenie ich bydłem, zupełnie pomi­
jam, bo ten je s t  aż nadto widoczny.

W iadomą rzeczą ,  że od czasu jak  
w  N owej Marchii tak  silnie zakw itły  
gorzelnie , stan rolnictwa nie zmiernie 
się polepszył, wieju bankrutujących dzie­
dziców7 swój stan finansowy w ydźw i-  
g n ę ło , a  przy znacznem zwiększeniu

ludnośei, lepiej się w yżyw ią i mniej cu­
dzego żyta potrzebują niż dawniej.

Pod względem moralnym, nie widzę, 
by teraz u nas było więcej pijaków niż 
dawniej; daw7niej się upijali droższąbran- 
deburgską, dzisiaj tańszą własną wódką. 
N ie  na drodze pohibicyjnej, lecz  na dro­
dze przekonania moralnego dojdziemy do 
poprawy moralnej; a (roche tańszej do­
brej wódki dla wyrobnika je s t  praw dzi­
wym posiłkiem przy jego nie zbyt posilnej 
s traw ie , a ciężkiej pracy; pominąwszy 
w szystk ie  stow arzyszenia wslrzemięźli- 
wości i oszczędności, które są  dobre 
w7 krajach, gdzie wyrobnicy wiele mięsa 
dostają. W luxenburgskim, gdzie ludzie 
Sametni ziemiakami żyją, przy używaniu 
miernej ilości w7ódki z  rana i pod w ie ­
czór, lud je s t  zdrów, pracowity i czer­
s tw y ,  a na tych nie zgłębionych pia­
skach, widać dobre mienie; nie wódka, 
lecz  jej nadużywanie je s t  złem.

Szczególna jest troskliwość autora, 
aby przez w y ższą  produkeyą płodów, 
ziemi nie wysilać, tern samem nie zubo­
żeć. Gdy dawniejsi posiedziciele byli się 
starali, o jak najwyższą,produkeyą płodów 
z zasileniem stosownem ziemi, ja k  to 
p rzez  konsumpcyą w yw aru widzimy, nie 
byłoby tyle w iosek  w7 ręce przybyszów 
poszło.

N ie  uważam ja gorzelni jako  Alfę i 
Omegi} rolnictwa; ale widzę, że są go ­
spodarstwa, szczególniej mające średnie 
łub lekie ziemie bez łąk, gdzie uprawa 
koniczyn bez uprawy ziemiaków jest zu­
pełnie ochybną, że ty Ikii przez gorzel­
nią można takow7e do wyższej intraty 
doprowadzić.

Nakoniee autor żąda, aby dla pomy­
ślności narodo v ej poznosić gorzelnie, 
popostawiać cukrownie, ja k  gdyby do 
tego w szystkiego potrzeba tylko wy­
rzec :  Niech się stanie! a już się stało*

Musiał się autor nie zas tanow ić , że
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jedne fabrykę zw alić, a inną natomiast 
postawić, dużo pieniędzy kosztuje, przy­
prowadza koszta, które ledwo w latach 
wielu nagrodzonemi zostaną.

Mamy winników wielu bardzo dobrych, 
cukrowników trzeba z zagranicy bardzo 
nawet miernych sprowadzać. Czy na­
tura buraka a ziemiaków jest jedna? 
czy się na tej samej ziemi z równą ko­
rzyścią uprawiać dadzą? Czy od razu, 
bez znacznej straty, system zieiniakowy 
i gorzelniczy, na burakowy i cukrowny 
da się zamienić, są to kw estye bardzo 
ważne, zastanowienia godne.

Mnie się zdaje , że i gorzelnie ostać 
się i cukrownie zaprowadzonemi być mogą.

Dla gorzelni pozostaną sapy; gospo­
darstwa w  gruntach lżejszych lub śre­
dnich położone; cukrownie na gruntach 
mocnych, na iłach zakładać należy. Z r e ­
sztą sąto tylko ogólniki, które uzasadnić 
się starałem , a każdy zakładający cu­
krowane lub gorzelnie powinien obra- 
chować, co mu w yższą intratę przynie­
sie w przeciągu dłuższego czasu.

Równie dobrze jak  cukier, produko­
wać gorzałkę, byle jedno lub drugie 
najwyższą rentę rolnikowi przyniosło, 
bo to jest podstawą naszego dobrego 
mienia i nie wysiedlenia nas rękojmią.

14. Listopada 1842.
Z  Towarzystwa. Ii. w G.

—<§i>—

JLnnejca do a r ty k u łu  o O brze.
Przy dłuższy artykuł o Obrze powoli tyl­

ko i cząstkowo umieszczonym być może, 
ośmielam się przeto kilka główniejszych 
punktów, tyczących się Obry, rozwinąć 
w  Anuexach, które następnie umieszczać 
będę. W  poprzednim artykule o niw e- 
lacyi wytknięto pom yłki, atoli cyfry 
podane zostały li według inapp P a ­

nów Szolca i M athiasa, a wiadomem 
je s t , że wcale nie były starannie wy­
konane : mamy za to nadzieję, że w kró t­
ce dokonaną będzie szczegółowa i naj­
dokładniejsza mappa całych błót obrzan- 
nych, która wszelkim tym niedogodno­
ściom zapobiegnie. Zasłużony mąż, który 
się od dwóch lat (rudni dokładnem przy­
gotowaniem ogólnego planu do osusze­
nia Obry, starał się zapewnie wszelkie 
zebrać materyały, które rzecz tę zupełnie 
wyświecą, a mieszkańcom nadobrzannyin 
uiszczenie zbyt długo odraczanych nadziei 
zabezpieczą. Wspomnianem było już na 
sessyach Wydziału przemysłowego go­
styńskiego o pracach w'ykonanych przez 
P a Czarneckiego, oraz o zamysłach Radz- 
cy rządowego PanaRittera; obecnie rzecz 
ta w ręce innego przeszła urzędnika, który 
równie czynnie przykładać się będzie 

j^j dokonania. N aw et i ostatnie pra­
wo Wydziałom wlłerlinie zebranym przed­
łożone, wpływu swego w yw rzeć nie 
omieszka na kwestyą Obry: wskazuje 
albowiem, jak  baczne Rząd zwracać po­
czął oko na zabezpieczenie krajowi więk­
szej ilości najzdrowszego pokarmu dla 
inwentarzy, którego produkcya je s t ra­
zem najprostszą i najtańszą. Gdy tu sie 
rzecz o osuszeniu 7 mil kwadr. Obry 
toczy, roztrząsają w  Berlinie prawoda­
wstwo o użyciu w ód; już tym czasem 
oddane zostały w szelkie projekta, ty­
czące się zakładów iriygacyi po rzą­
dowych dobrach, królewskiemu W ydzia­
łowi leśnemu; już na pograniczu W . Polski, 
w  Starych Prusach rozpoczęta niwelacya, 
celem zalewania znacznej części puszczy 
dawniej starostwa tucholskiego, ciągną­
cej się od Świecia i Starego grodu po 
nad Brodnicą ku Złotowu; Bracha i Czar­
na woda, rzeczki spływające do Noteci, 
oraz mnogie jeziora, maja być na ten 
cel obrócone. Gdy Stany powiatu allen- 
steinskiego, graniczącego z obwodem



ISO
prasnyskiem w  wojew. plockiem, uchwa­
liły  wspólne roboty irrygacyjue, ofiaro­
wano im z funduszów rządowych 600.000 
zip., które powoli odpłacać będą, a to 
w  stosunku 12 pgr .od każdego centnara 
siana przymnożonej produkcyi, aż do zu­
pełnego umorzenia pożyczki z procen­
tem. N ie  wypada odróżniać od tego i 
Obry, gdyż osuszenie jest tylko począ­
tkiem m e l i o r a c y i ,  a gdyby się za niern 
jedynie upierać miano, mogłoby się w kil­
ku miejscach stać nawet szkodliwem. 
Celem jest melioracya, a do tej trzeba 
po pierwsze o s u s z y ć ,  po drugie zale­
w ać czyli irrygować. I to pierwsze i 
to drugie, nie da się wykonać nastę­
pnie po sobie i rozłącznie, ale wypada 
przysposobić od razu, aby strat i ko­
sztów  ochronić. O ile osuszenie jest 
t a n i e m  i pro s t e m ,  o tyle irrygacya 
tak niezmiernej powierzchni jest trudną 
i kosztowną. Słusznie w ięc uchwalono, 
że na osuszenie nie więcej nad 60,00(1 
zł. rocznej składki zbierać można, atoli 
summą tą irrygacyi rozpocząć nie mo­
żna; jest to w ięc kwestya udzielna, która 
osobnych potrzebuje funduszów; lecz 
czemużby się nie miały naleść z tego 
samego źródła, z jakiego się znalazły 
w  alensteinskim powiecie?

Natura obrzanne błota przysposobiła 
do irrygacyi,gdyż porozrzucała pojej brze­
gach wyniesione w ielkie rezerwoary, mno­
gie jeziora kommunikujące. N iwelacya i 
obliczenie ilości w ody w sk aże , które 
części błót oblewane być mogą.

Zachodzi tu jeszcze jeden punkt wcale 
w ażniejszy, obchodzący nie kilkudzie- 
siąt właścicieli, lecz mnogich mieszkań­
ców  kiiku powiatów; to jest pytanie: 
czy może być Obra kanalizowaną od 
W arty do Odry? czy wyżej wspomniane 
rezerwoary dostateczne są do utrzyma­
nia ciągle jednego stanu w ody w głęb i 
kanałów? Kanalizacya Obry dałaby nam

obok bitych dróg nową arteryą w  środ­
ku kraju, nader korzystną; dozwoliłaby 
w  sam środek W ielkiej Polski sprowa­
dzać w ęgiel kamienny, celem ochrony 
opału; ułatwiłaby spław drzewa budo­
w lanego, wapna, a przy tern wielkiej 
ilości zbytecznego siana obrzannego, któ- 
remby sw e i dalsze uposażała okolice; 
w szakżeby na tern nie tylko handel, 
ale nawet rolnictwo dalekich okolic zy ­
skało , bo krocie w ozów  siana tanio 
sprodukowanego i tanio spławianego, roz­
chodziłyby się po kraju. Wiadomo nam 
z  mapy niwelacyjnej, że najwyższy punkt 
jest pod Sepieukiem, że ztamtąd spa­
dek wynosi do Mosiny nad Wartą ja­
kie 17', a do Cichorzeki nad Odrą 
przeszło dwa razy tyle. Podług zasię- 
ganyck wiadomości, można jedną śluzą 
wstrzymać wodę na 9 'nad poziom, zdałoby 
się w ięc, że sześciu śluzami najwygodniej 
możnaby utrzymać wodę w równowa­
dze. Atoli często groblowanie dużo by 
było kosztow niejsze niż śluzy, i dia tego 
by częściej wypadło je dawać. Jak­
kolw iek  bądź koszt stawiania śluz, usy­
pania drogi nadbrzeżnej do holowania 
statków ładowuych za pomocą koni, za­
kładania gęstych portów do wymijania 
statków, tak byłby znacznym, że oso­
bne by być musiało towarzystwo, które- 
by w yłożyw szy kapitał, ciągnęło docho­
dy z cła śluzowego.

Przypuszczamy, że śluz będzie nie 6 
ale 12, kosztowałyby po 100,000 zł. każda, 
oraz ubicie drogi do holowania po 60,000 
zł. na milę, których jest 13, uczyniło­
by to ogółem dwa miliony złotych. Sum­
ma by to była w prawdzie areymała na 
osiągnięcie celu tak wielkiego, atoli cy­
fry te nie są jak zupełnie powierzcho­
wne, które ustąpią dokładnemu roztrzą­
saniu techników , jacy wreszcie rzecz 
tę pod oczy publiczności przedstawić ze­
chcą. Zaszłaby ważna kw estya, coby
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się tym kanałem spław iało; zdaje nam 
się, że głównie siano. Obecnie produk- 
cya siana pewnie 5 centarów na morgę 
magdeburską nigdy nie w yniosła, t. j. 
na ogół Obry 700,000 cent.,! przypu­
szczając, że łąki dobrze będą urządzone, 
wydadzą naówczas przynajmniej po 16, 
podwoiła by się konsumpcja krajowa, a 
jeszcze zostające 7 z 16 uczyniłyby na 
sprzedaż za granicę powiatów, niemal je­
den milion centnarów s ia n a ; zw aży­
w szy , że produkt ten nie zniesie dale­
kiego transportu na osi, gdyż każda miła 
podwyższa jego cenę od 4 § do 5 §, 
uznamy, że bynajmniej nie będzie prze­
ciążeniem , gdy od cent. zapłaci się 12 
pgr. śluzowego, naówczas będzie można 
zakupować siano na Obrze po 2 z ł . , a 
spławiane w najoddaleńsze okolice, nie 
będzie kosztować 3 zł., a ówczas ży­
zna Obra mogłaby zbywającein sianem 
zupełnie zaopatrzeć w potrzebną iłość 
dodatkowego siana 50 mil kraju, czyli 
Całe trzy powiaty *).

Cło od samego siana pokryłoby koszta 
utrzymania i prowizye, a cóż dopiero inne 
płody; niesłychana produkcja w arzyw a, 
jakąby obrzani gospodarze rywalizować 
mogli z Magdeburczykami; jako to : zie­
mniaków, buraków i wszelkich okopo­
wych roślin, sprawiłaby7, że najwyższe 
cyfry wkrótceby zamalemi się zdały w po­
ro wnaniu wzrostu produkcji tak przemy­
słowych rolników. Cóż dopiero w szel­
kie wyroby7, drzewo rozmaitego rodzaju, 
cegła, którąby najtaniej na licznych po­
kładach torfowych produkować można;

*) Lwaga.  Liczy się po 18,000 cent. na 
m. kwadratową, czyli na 12,000 roli ornej, 
t. j. po U  cent. siana na morgę.

Ilość ta jakkolwiek mala, już zdoła po­
karm dla owiec zapewnić, a przecież każda 
w ieś ma smużąc łąki prócz tego, ma stręki 
i koniczynę.

kamień wapienny, gips, dodam nawet i  
granit, którego nad Obrą w babimoskiem 
tak w ielka i dokuczająca czuć się daje 
potrzeba. N ie śmiem nawet myślą się 
zapuszczać w  to wszystko, coby otwarcie 
takiej arteryi w  naszym kraju mieć mogło 
za skutki. Bodaj pomysł ten przyszedł do 
skutku! bodaj kanał obrzanny stal się 
pięknem polem nauki dla naszych ziom­
ków! aby nabrane tu doświadczenie mo­
gli w dalsze przenieść okolice. Ma­
rzono dawniej o osuszeniu pińskich blót, 
zbierano na to fundusze, sam Lafitte mi­
lion był przyrzekł; wypadki zaszłe rzecz 
zmieniły; dziś nabyw7ajrny rzecz droższą 
nad kapitały, bo doświadczenie; trzeba 
nam nabyć owego przywiązania do w o­
dy, jakie mają Holendry, jakie mają nasi 
Nad wiślanie, aby módz wszelkie najdziel­
niejsze bogactwa ojczyzny wyczerpać. 
To, co Surowiecki tak wymownie kiedyś 
wyrzekł w swej przedmowie, ziści się; 
Polska stanie pod względem materyal- 
nym w równi z resztą Europy, jako sta­
nęła pod względem duchowym; i kolej 
żelazną w arszaw ską budują i lw ow ska 
się dokończy, i do brodzkićj i do po­
znańskiej przygotowują prace; nie za­
niechajmy więc obok tego i u nas jedy­
nej budowli wodnej, a nam tak potrze­
bnej. Z apraw dę, jeźli zw ykle lądowe 
kommuuikacye u nas są ziemi, to wiel­
kie kommiinikacye wodne nie mniej po­
trzebują pracy, funduszów, a prócz tego 
doświadczenia.

_ Dotknąwszy osuszenia i kanalizowa- 
ma Gbrj7, wypada nam powrócić na tej­
że irrygacyą. Zachodzi tu arcyważna 
trudność, t. j. fundusze. Osuszenie, po­
dług zdania kilku najdoświadczeńszych 
znawców, nie wyniesie p ó ł t o r a  k r o ć  
s t o t y s i ę c y  złotych polskich, piszę tyle 
i nie więcej, gdyż rzecz jest zbyt ła­
twa, zbyt wiele użyć się da robót da­
wniejszych, aby tego nie dokonać za
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te pieniądze, i nie zrobić rzeczy z  gru­
bego. Irrygacya przeszłoby dziesięć razy 
tyle kosztowała; nie jest to bynajmniej 
powód, aby jej zaniechać, gdyż na cóż 
by się zdało osuszenie bez irrygacyi? 
zniszczyłoby rośliny przywykłe do wil­
goci; w  niektórych miejscach utworzy­
łoby chude łąk i, w innych  może tylko 
nikczemue pastwiska, lecz plan irryga­
cyi powinien być nie szczegółow y, lecz 
dla ogółu wyrobiony, nie odosobniony, 
ale skombinowany z  planem kaualizacyi 
i dysekacyi. Ośmielę się rzecz przy­
kładem wyjaśnić. Jeziora, nad lewym  
brzegiem Obry leżące, służyć mają za 
rezerwoary nie tylko dla karmienia spła- 
w nego kanału, ale razem dla roszeuia łą k ; 
co więcej, dysekacya nastąpi nie tylko 
przez to, że woda odprowadzaną będzie 
z  b iot, ale tern, że woda dzika wcale 
nie będzie puszczaną na łąki. Za przy­
kład tego posłużyć może osuszenie łąk 
Pudliszek pod Krobią, przez inżeniera 
W ysockiego wykonane. Owa to woda 
nie puszczana na błota, lecz górą po nad 
niemi i po za grobelkami, któremi niziny 
są owarowane, oprowadzana, służyć ma 
do roszenia lak; wypada formować z niej 
rezerwoary, które w  dogodnej porze w y ­
puszczane, przyczynią się do obfitości łąk, 
któreby były zalały, zaślamiły i wstrzy­
mały w  poroście. Z ew sząd widzim na 
Żuławach przykłady takiego trzymania 
w ody wyżej łąk , jakżebyśiny mieli te­
go u siebie nie wykonać? Ponieważ 
massy w ody są tak zastraszająco w iel­
kie, ponieważ jest tak w ielka liczba 
właścicieli, a że w reszcie fundusze, na 
urządzenie irrygacyi potrzebne, są tak 
znaczne, trzeba w ięc starać się o uzy­
skanie warunków równie korzystnych, 
jakie Rząd zrobił dla wyżej wzmianko­
wanego powiatu allensteinskiego. Chę-

tnieby każdy dziedzic maleńką opłatą Ii 
od pomnożonej ilości siana w kilku le -  
ciech opłacił wyłożone fundusze na ogól­
ne zakłady irrygacyi.

Jedynem naszem byłoby życzeniem, 
aby myśl ta w szystkich przejęła, że  
osuszenie, kanalizacya i irrygacya Obry, 
są nierozdzielne w  sw ych korzyściach; 
i że ściganie tylko jednej rzeczy, t. j . 
osuszenia, zaszkodzić może; jeśli nie nie- 
podobnem uczynić na zaw sze dobrodziej­
stw o krajowe, k a u a liz a c y i . .  Dobre 
rozpatrzenie się w  rzeczy, używanie rady 
ludzi technicznych, a w reszcie częste  
udzielanie w  pismach publicznych w szel­
kich szczegółów , mogących miećjakikol- 
w iek zw iązek z tą kw estyą, rzecz naj­
lepiej wyjaśni. Skoro prawro o Obrze 
najwyższą uzyskało sankcyą, roboty będą 
rozpoczęte; życzyć w ięc wypada, aby 
poprzednio plan ogólny był znanym i 
roztrząsanym ; opinie techników nie zo­
staną po tekach, lecz umieszczać się  
będą w pismach czasow ych; rzuci to 
największe światło na rzecz całą. K a- 
żden zaś praktyk powie swroje zdanie, a 
każden mieszkaniec nadobrzanny dostar­
czyć może ciekawych dodatkowych mate- 
ryalów. W reszcie gdyby Komitet Obry 
rzecz kanalizacyi jako zbyt odległą od­
sunął, Sejm na nią zwróci uwagę; w ów ­
czas bez wątpienia gruntowne nastą­
pią poszukiwania, czyli i jak rzecz ta 
się  da wykonać.

S pro sto w a n ie . W  przeszłym numerze na 
stronnicy 113. w  drugim oddzia le ,  w ierszu 2 3  , 
zam iast: na każdy stopień kwadr, lodu, czy­
tać należy: na każdą s t o p ę  kwadr. lodu.

JSakladem  i  c zc io n ka m i E r n e s t a  G i i n t l i e r  a w  L e s z n i e ,


